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Pukają, 

- WeJść! 
Mto:da, zachwycającia dama wdwdz'i do 

pok<oju. 
- Czy z Iw1a·nem SergeJewiczeim mam 

zas,zczyt mówić? 
- Tak jest Ozeim mogę pani sh1żyć? 
- Przyjeż.dżam wiprios1: :z Moskwy . i 

mam Ust ·do w.ręcze1ni1a 1panu. 
- Ach, tak? Ba:r:dvo j,esterm obowiązra­

ny. Pr-oszę us;ia,1ść. 

- Jestem :zmz,paczorna, Iwanie Sergeje­
wkzu! Nie mogę :z.nafoźć iJ.istu. 

- Nirc 1nie szikodzri ! Nk nie szkodzi! Pó­
źniej go mogę przeczyfać. .laik długo pa.ni 
zmm!erza tu zabawić? 

- To ~a~eżY od rf:ego, .c:zy iznajdę izaję­
de? Może ipan, Iwani·e Sergeje'ń~ie:zu, ma 
jaką .ml.Jotę rdl1a mnie? 

- ~He mam, 1niestety! Pani wie, .prze­
cież, jak trudno rO zajęci·e! .We wszystkich 
urzędach .redukcja za reduk1oją. 

- Szkoda. Musze w takim rnzie za pa­
rę dni stąd wyje,chać. 

Pauza. 
Iwa111 Serrgejewk.z 'Z w:zrastają·cem rzai.n­

te.res1orwainform pr.zygląida się id:ami·e. 
Ona t.o sramo - vice versa, ,Iwarn Sen:?:c­

jewi1cz zragaja po.nowm.i,e ri0·zmowę: 
- Hm, ,kochana pani„ Przvsz,J.o mi na 

myśl..„ wtaśrnie w tej chwir!L. !Myśl wtaśd­

wie jest sfara„. tak srf:rara., że zarmierafa już 

kilkak.rotn·ie. Przed rehwllą d'e·dnak znowu 
ożyła! 1Mam :zamiiar oże.n.ić się! 

- Tak? To barrdz·o d1orbrrze. Z 1kim, Je-
śl:i w1olno wied:zrieć? ~ 

- z nianią, - jeżelii pra:nd 1po1zwioli ! 
Pauiza. 
Da:ma irumiertl'i ,srię. 

- Gzy parni ima DO rPrzedwiko meJ rpro­
pozyrcji? Parni S'zulka przeroież :pr.a·cy, .p.o­
sady. 

-
1Iwa1n iSers;ejewicz ! Pan sie :za.nadto 

spi·eS'ZY. Nie mam ies•z•czre :na.imniejszego 
P•O.iec:ia o •Pańskich dochrodaoh. 

- O.eh, na dwoje wyistar.cza.1 
- Czy mogę parna p1opmsić ,o trochę ,cza 

su do .namysfiu? Przyszł1am itu wpmst z 
dwo·rca. 

- Pr;zyho mi .bardzo. ale parni musi z<1-
rnz s•le zdecyd.ow<Jć. 

- O.o~rze ··więc. Mimy zarra'z dr0 ko­
mis~rri1atru. 

~ P:r.ze1Pr1as:ziam prarnfa, t Przerd term rmu­
sirmy 1oibd.ad uidysrp.01nować. Zawoł:am ik::u­
chia,rkę j spraw:a z1a•l1a~w'.iio'11a. 

- !Ma;nbo ! To jes·t moja. żioum, 1p.r:zy1e­
chała z 1Moskwy. .Oo 'będziemy mieli ,dzd:~ 
n~ ·Qłbi.ad? 

- !Co w.ie1moił11a p1anii ~adys!POilluje. 

- JJ.ob.rz.e, Mairt·o. Na pi1eJwsz.e daJ:lli·e, 
rro:s6ł z grza1nkami, ina drugie - ,pie,czeń z 
boirówik.am:i ,i smaż.one ka:rtr0Jle. Na le&iumi­
r11ę sarna· .ooś ikurpię w .mie.śde. · 

Iwiarn Sergeje'Wlire:z 1bfod:nie. ~Pir,zedosrt:rartni 

R e<laktOr: Klemens Orchulsld. 

dzi.eń miesiąca„. Ale, że mu .na pomysła.ch 
rnie zbywa, wlęrc mówd momentarlnle dro 
Ma:rty: 

- Idź do ikup,ca Pawfowia - 1trutaj na ro 
gu. - Znają mię fam. Zara~ d rnap'iszę, 

<:o mas·z kupić. 
P,isze p.rędko na 6wiar•tce 1parp:ieru (jedy­

nej w pokoju): 
„P1i1e,c,zeń 'Za pięc z:łiO·tY•Ch. Prl1at1111a .pier­

wszegr0". 
- Nie będzlemy mieli wi1nia rP·TZY rob'i.e­

dz·ie? - pyta dama .z slonerc:z,nym ruśmie­

'!hem. 
- Oc1zywi,śc;ie, k.ochana ! Wesele trzelba 

przecież obla·ć ! 
- Dobirze. ChJOrdźmy wi.ę.c„. 

W ikomisarja,cie. 
Nanecz.ony :poda.je swoj.e nazW!isiko. 
~- J.aikt·o? - wo·!ra dama ·zdurmi•oina. 

Pan s'ię :nazywa Ba.rnow? 
- Taik jest. I1wa1n Sergejewicz Bar­

zow. 
- Ależ H.sit, który mia.lram do.ręczyć, był 

. zaadresowany do Iwana Sergejewircza Pe­
.repejrlilkina ! 

- On miesz~a rO rpJę~r10 wy,że,j rOrdemnie. 
- iMusizę wobe,c teg.o naity;c:hmiast pójść 

do n1i-eg.o -
- P10 co? - tJ.wmarc:zy 1l1wain Seir:g.eje­

w:icz Barz,ow. - iPernpejrJlikrin rda'W1ll'O żo1na­

ty i ma ·ciwo:ro dzieci. 
Na,rzeczona be:z namy!Slru . 1p,oidpisuje 'ikio111~ 

rfr·akt. 
Iwiam Sergedewi1cz rtt'k.r.aidk,iem sprogliida 

n1a swoją ż,onę. !Doty,chc~as widz.i.al dą ~Yll­

ko z .prawej stwny. Lewa p0rlow:a tiwra,rzy 
hy1f:a mru zu,pelnie nieznran1a. 

rDo· k1r.oćs·et! Oo za rniespodzria1nka! Te·­
gio się 1n•i·e srpr0dz:iewarł! Na 1Jewyrn policz­
ku.„ hrr0dawika„„ 1arle j1aika rhmdawika... Je­
dyna w swoim rnrdz1acru ! 

- ~piesz słę, I1wa1nie Se1rgej.ewic:zu -
m6w.i ż.ona, zapala'jąc drugi z rzędu papie·· 
r101s - dziies'iąita dochodzi, slużba itwoja siQ 
zrarczy,nra.' 

- Dowi<lizenia, k·ocha.nie - h;1,11a111 Se,r­
gejewircz nra ifro, całując swą fornę w p:rawy 
rp.0rliczek. - ·o priątej gJOrdz.inie 1p,rzy.jdę do 
·dom u :na ·obiad. 

Wskakuje ido sarneik i koń rns,za. 

- NJe zapomni.j o wi1nie - żiorna WroJa 
mu m-dro~ę. · 

- Stiój ! - krzyknąl nagle Iwan Serge­

jewdcz :n.a wo:źn.i1cę, zesJmJmie ;Z sanek ·i hie­
~ni·e ido żony. 

- Moja kochana - rze•c:ze drżąc ze ~de- . 
nerwowania - :ząpomni,ałem S'ię spy:tać, jak 
·ci nia imię? 

- Nazywa1m s'ię A1nia - odpowiada żo-
1rn ze stiodt!dim •uśmiechem. 

- Oo za szczęś1c•ie ! - cieszy s1ię Iw1an 
SergeJewlcz, oddychając z ulgą - balem 
s·ię, że ci może - Mra·rta ina imię! 

Tłum. Jotsaw, 

l. 

,:;.', 

Morn Moina, iednĄ z najglośnfeiszycli wykonaw· 
czyń Charlestona. 

Oclbito w drukarni: ,,Kufiera Lódzłde.IO"· 

DODA TEK NIEDZIELNY OO tsl(URJERA LóDZKIBQO". 

~ lY: Łódź, dnia 24 lipca 1927 roku. •30, 

·-
zieci robotnlkó polskich z iem i ee Polsce • 

. Sta.un!:em Zw1ązkru Ob:mny Kr·esów Zaicbord1n:ich dzi.ed ir1ohot:n:ików ipols~Lc:h w Niennc1zerch rok roczrnie przy.by­
. wa;ą do Po1siki, by ua 1z,iremfa.1ch !f1oc1zi1t1nych spędiZ~Ć .okres wakacyj. W roku bieżącym przybyło do Polski 
. !<,;lka partyj dzieci, z których jedm: ulo'lrowana .zostala ina rlwlonia,clJ. letr.:.i,c:h w Godźcu. Na :idjl}Ci1U dzdecl w 

czasie rannych ćwiczeń gimnastycznycn. 

._ ___________ ... fi 



Teatralja„ 
Przeszłość i przyszłość. - Premiery wara 
szawskie. - Teatralna przygoda M. Gor· 

kija. 
W jednym !Z dzienników .stołecznych u­

kazat się w tyd1 dniach bairdzo :interesują­
.cy wywiad z p. Arturem Śliwill.skim. rdy­
r·eMorem wairszawskich teatrów mieis.l«ich, 
ina :temat sezmrn ubiegłego ·Ora:z horosk·o­
pów ,na .przyszłość. WY:w.o'lly p. Śliwdf1-
skicg.o, będące ekstraktem 1p.oważ.nycll do­
świadczeń, nie są 1oho:jętine wogóle i z szer­
szeg·o punktu wid:zen.ia, gdyż ustalają s.ze­
reg mome1n:tów charra:kte.rys.tyicz.nych d1la 
polskiego żyda teatinalnego w 1Pr.zeż,\nwa~ 

ny,m ·okresie. Streszczamy w,ięc poniże.i 

najcieJrnwsze dane wspomnia1neg·o na wsię­
pie wywiadu. 

,Dyrre.ktor Śliwiński uważa sezon 1926/27 
nr.ogót za lepszy .od sez.om1 poprze1d.niego. 
Dz·iękri .zask,sowranlu poważnych .z1niżek {do­
cho.dzą1cych .do 80 pmc.) .i stafoj or.ganiza.cii 
p.rr,:.e:dstawicń .dh szerszych mas rPr.acown!­
ków tfizy.cziny.ch ri umysłowych, frekwe1ncda 
w watrsz.awskich 1teatrach miejskich zwięk­
szyia S·ię zrrl'acznj•e, CO, 10iczywliśde, odbił.o 
się kor.zysłn.ie rna lbudżede te:atlfa1nym. 
Zwiększenie frekwencji ornz poważm.e ,osz­
czędności· rze.ozowe i .pers.onal1ne ·zreduko­
wały cyfrę niedohoru budżetoweg10 do• -
2,200,000 ~zl., .co• w ·p.orówna,n:iu z :sezo1nem 
poprzednim, g.dy rdeHcyrt idoszeidt do ,4 mirljo„ 
nów z'L, sfainowii ogr·omną pop.rawę. Cie­
~awe, że lwią część .obec:nego 1deficyt1u po­
chłania.ją - ·emelfY't'Ll1ry, WYinoszą,ce aż -
900,000 zil. 1(0ifoofo 300 eme1rytów). Jak 
twierdz1i dy·r. ŚHWiński, .d1wa są główne 
czy1nniki, utrudnri.a;jące dz1i.ś by1t .j mzrwój te­
atrrów polsrkkh: drw:iJ.owy za·11iik wi1elk.iej 
twór·czośd .dramatyc'Zinej maz pows1zechne 
zubożenie, by rrnie 1po'W!ieidzieć - .nędza, •irnte­
Hge1nc~i, Móra stacrwwila przed w,oj1ną gló­
·w1ny ik1ontyngent 1bywa.Joów tea.tralrnych. -
„Do,póiki nie pojawią się ,nowe talenty dm­
ma ty.czne, nie będzfomy .mieli teatiru wspól­
cz·esnego, ·O·drP·OWi:ardają,cei.o 1p101tirnebom no­
we g.o p.ok.01Ieini.a" - mówi inie hez s:łuszino­

śc:i dy1r. Śliiwińs:k.i. 
Na kwcs.tję ,posuchy 1reperfa1.awwej i bra­

ku wspMczesrnyd1 talemtów dir,armały1c•zuwch 
pod in1nym kąte.in wkl:zenia sp·oJr:zal ulubie­
niec ·Pttblicz:nośd warszawski·e·i, Jer.zy Lesz­
.czyńs:ki, który rów111ież zaihral gilois w szere­
gu wywiadów t·eaitralnych. P. Lesizczyńsk·i 
wy1p.01wiedziat :się miianQIWicie w sposób :na„ 
s1tępująrey: „'Said·zę, że •nie teatiry, ale rnczej 
rnasi wielcy .drnmaturgiow.ie, dak Sfow.a<C!ld, 
Micki1ewkz, N\Tys,p.iański, Norwid i w 1wme­
dii - 1fredmo - we.ge1:ują, orezekując na re­
.aliza.cję swych dziiel . 1w 'łeafra.crh po.Jsik.iich; 
oczyiwiśc.ie i ws1pókzes1nym 1drarmaturgom 
należy się .proczesrne ini<ejsc·e w .r·eper!tµame, 
ale p1rze,dewszyistlkiem - wi·eky". .Z 1p1ra.cy 
swej w teatrnch miejskikh m:ie jest .p. Les·z­
c•zyńsik1i .zad10wofomy, 1wyirażają1c s'ię d1ość 
he·zwzg1ęd.nde,, że „a1tmosife.ra w teatrad1 
miiejskich jest raczej artmosforą 'bard:ź.o s·o1i­
dnęł5iO 'b.iura, a1e .nie a:tmo·sfora rt·eatrn, gidzie 
w .,piie.rwszym rzęidzi·e :P'O'Wi1nno s:ię :zajmro-. 
wac - s:z·tuka." . 

P10 ta.kirch wyinurzen.iach nie id:zdwi już 
_nfilmg.0 1 ż.e ip. Lesz,czyńsk!i l\Waiz z maJżollJJką 
swą airtystką Teaku Nariodoweg.o·, p. Pa.in~ 

Parrk lim. fi. Sienik.iew1iaza w Łodz'i. Olóiwne wejście ido 1ogirr0du o<l iul1h;} 
Sienk:iew:irc.za. 

cew1az,owa, „wieJe" - mow.1ąc 1p·o.pru:fa.mie 
- :z „a:t.mosfe.ry s0Hd111egio 1birura" ri pr.ze1l1iOSi 
sdę z prowrotem do Teatru P·o11.sikieg10· (dy1r. 

· Szyfmarna) gdz.ie ,p.rzeprawwal już ip101prze1d­
n1i10 12 lat. Z ilmy1ch zmian p1óważn:iejszy,ch, 

zw.iąz.a111y1ch rz .rr0zproczęc.iem •si·ę 11i01WegrO se-
1z.o:nu wsp0imn.imy jesz.cze o iteim, że f:reinkiel 
przechodzi ina eme:ry1tmę, śwlet'!lie, wiisite, 
wy1slruż.oną - co· jcdrnraJc n.ie wyłącza moż­
Hwrośd olwlirczniośC'i:owyieh występów tego 
wi·elkiego artysty w teatrach sfoleczny.ch. 
(Poz.at.em - 1rze·cz też 1nie 1be1z ·znaczenia -
t. zw. Teatr „Cw;i1kidńskiej I f.eifrtnera" !tkwi­
.duje sio, gros .zaś jeg·o :zesp·olu pow.mc·a do 
Tea1tru Letinfogo. Tyrm s1p101sr0bem z·eszłom-: 

1cz,nr „,f.wndyśd" .zn1a.jdą s•ię :z1nowu 111.a J.onie 
- mac:ie1rzy. 

Teaitir Nariodowy wystaw.ił ostartrnio ko­
medię Stefana I\:rzyiwos·z·ewskiego ,1Aktm­
ki", liozącą siobiie 1olmt.o 20 w,iosen żyda. 
Nie jes.t fo wprawdzie wiele, jeśli chodzi: •O 

wart,ość bez'W:zglęctną foj ,cyfry; gdy jednak 
1up:rny1t1omn:iimy sob.ie fo katast,ro.falne, .iidą·ce 
wszerz ·i wg1fąb wsrtrząsy .śrwii.art.owe, rktóryc·h 
św1ia1dkami i uczes:tni1lmmi w ciągu lat killkiu­
nastru jesite.śmy - 1ni>etrrudr1110 będz:ie woz.u­
imieć, że ·za1rówmo No obyczajowe „A1kforek" 
ja:k .i sam konf1Hkt u{wo1ru stainow1ą już ,dziś 
mniej Jiub rwjęcej ude:rziają.ce a.na·chnonizmy. 
Po•z.ositaje .z kome·dji :to, 1co jest jej :z:asaidini­
czą war1t1ośiC1ią: sitr:zęp drobrze 1pordpatrzo1ne­
go :i zręcz1nie u:teiatralnJonego żyda d.z·ien­
il1rikarsfoo - zakuHwwego z ~yc:h ·odl·eglyieh 
c·zasów, gdy - ja:k to s.fuszrnii·e .jede1n z kry-
1:Y1ków 1z1auważyf - „Gawalew.icz byt jes:z~ 
cze kry,tyikfom, a 'K1osfaik:iewkz .zinafoomityrm 
idz'i·ernnika.rzem". Najlepd.e:j pos·tawio1na f:i.g;u­
'r.a kome1dj1i, 1dz·iernnikairz - Ni·eaius·ziko, nie 
zat1mieifa siwy.eh waliarów dQlty;chcz.a·s; zwła­
s,z«~za, gdy ·ord:twa1r.za tę figurę Zelwerowicz, 
z oa:fyrm temperame,n~em, temu .a.rty.śeiie wf:a­
śdwyim, .i .z ca·lą f.inezją, na jaką subfo ty.lik.o 
wie·lik1i fa1lent .i '\Vfolka ru1:Yi11a ·pro.zw,olić rmo.gą. 
Drobr·e part1ne.nki .z.elwe.mwkz mia! w pp. 
Pa1ncewic·zowei ri Jasrrńskfoj, czego s,ię 111ie da 
niestety; powi<eid21ieć rO· ipr0z1osfalej obsa­
dz.ie. 

Niezły .nabytek re,pe["tiuar,owy :z:narla:zt 
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Teaitr iPolsk·] w swej „l:ipcowe~" pre.mjer:ze, 
kornieidji ,Berra i V·errneinila .p. t. „Pruruna 
fifirte". J.esrt to historia starzeją1c•ej się aik­
ti0:rki z musdc-hrvnu, hisiti0rja udeszna jed­
na1k, a .nie :tragi1c.zna. Panna flfrte, ,;wiec;;z-
1111ie ml1ode" bożyszcze ,piubl:icz:noś.C'i, gn~wa 

wc.iąż podJ.otki, choć 1posiada idioiroslego sy­
na. Aby się tyim faM.em •nj.e „1kromprr1omit10-
wać", iPa:nrna ,flurte każe grać 1sy1no1wi roilę 
lmcha.nka wfasincj 1111atikii. Ody zaś sytuaeija 
ta1k s:ię ulda1da, że syrn chce się żenić z 1pan-

. ną, ktió1rej ojcie·c jesrt jednym :z foodianków 
Pa1runy 1F!Me, .boharmrka komedji woH ucdec 
z papą, niż·H 1nar.a1z.ić sio :na „skaindal" ,i zo­
stać oclartą ·z· iwo!ku „rmt101dośd", .prrzy·pisy­
wa:ne,j jej Cliągle i 111ieordrmfonni1e iprrzez tłumy 
wdeJb:ic:ielL iDuż10 1dow1e:ipnyreil1 rPro1w,iJd:ań •bo­
w1ar.zyszy tym ·z g:mba rnasz.kiioowa.nym 
przez nas ,komeidj.owyim pery:petjom, ·CZY­

niąc z „Pa1111ny f.lflte" 1niap1rawdę wesołą i 
rporywającą hisrt.orję scenkz111ą. Zna1foomitą 

postać rr0.Ji ty1tut1owej st1w;oinzy;!a wielce ru­
tale,nitiowana p. !Mo.d:ze:!ewska, której ze 
ws·zystfoich str101n :nie szczę.d:wno g,orący,ch 
a ·za.slrużo.ny.ch slów uz1nan1ia. 

Zaha w.na przygoda :Spo<l1kała 1n.ie·dawno w 
ame;rykaf1skiem miaste,czku Oeon;etoiwn -
1Maiksyima Oo.r.k:ija. Oto nia jednym z afi­
szóiw prze,czytal Gorik:ii .:zapowieiclź wy1sita­
wi<e1nia idrar1111atu jegor „Na drri·e", wrrarz :z 10-
ibi1e1bnicą, ż.e po 1przedstaw.i1e•rni1u uikaże siię :n:a 
scernie „sarm mrtorr", .aby ,p,odz:ięrkowa'ć p.u­
bHcz.ności za ży,czliwość. Zaintrry.gi0wai11y 
1tą mis•tyfika.cją O.orkid, 1pos·z.edł dro· teatrru l 
rze.czywifoie rdoczeka·ł s.ię d1w.iH, .gdy po 
1opus:zcze:niu kurty1ny n.lrnzat :S,ię .ja:kiś j.e~o­

lfill()IŚĆ, rPraw,dz:iwy sobowtór Go1rik:Ha, dzię­

kujący w:iidowni. iza oklaski. Z,n:a1foomity 1pi­
sarz 1rnsyjski ucla.t s.ię w1ię.c za ;kul1isy, a 
pr.zeidstawiws·zy s.ię :zidumiolTiemu 1tą ,niespo-
1dzia1111ką sobowtórnw:i, p101proisil g•o {J wy1jia­
ś:n1ienie. I cóż się ·orkaza~!10,? tOto - dz:ięiki 
s,wym zdo~,nośrC!i.om tra1nsformis1ty:cz,nyrm ·ps·e­
uido ·- Gorkii zaa1ngażoiwa.ny ·był .eto amery­
kańskiego teatru cdem „ordgryiwaa:uia rról" 
ws1zystkiich alJ.lfo:rów, któ.ry1ch sztuiki sp11-yt­
ny rdy,rektor rwy1stawi1a:l; ·choidziilo borwiem 
.o izaos~.r:Z·e.nde .aiekaw10.ści w:idziórw ~ ip,o,c,ią:g~ 

I· 

Łódź na tle foominów fabry.cz.ny;ch. Ulica Piortrkowska w r01lmlicy Gór -
neg.0 R~rukill z ·cha1rakte:rysty,cznemi ci.1omkami, :ziabytkdern daW111ej Ło·dzi. 

Lro.:1zys·~ość pośw:ię.c•erni:a sztanrdarn · Stowa,r:zyszenia K!upiców 
Tir:zody i Mięsa w Łordzli. 

:R:ekorrd Polski w hiegiu na dystarns:ie . 
1 1ys,iąca metrów, usianowH.a 1druch-
1na Dobwsówrn.a, c:z.fo1]ki1n!i T1ow. ·oirm-

nas.ty1crZJieg.o „Sokół". 

Lato w oko.Jricach Lodz.i. Piękrny staw Sitefańskiieg.o "!f R:m:hzie, 

niccie i·ch do teatiru. · Tak więc kolej.no 
nasz tra111s.f,o·rrmisita „ud.awal'' Sudermamia, 
ttaup.trman1na, Ro.stan.da, Ibsena, Gor,ldja etc. 
ek. Na g.o,rące prośby sweg;0i „s·ohowtóra" 
krtó.ry 0 bawi al się u tra ty ka w:al1ka chle.ba, 
Oorrkij pirnnie.cha,t :zami:aru 1puhlicz:neg10 z.de­
masJrnwa1ni:a go. PubH1cz:ność rQe.o,rgetawn 
miała narda,l swoje sz.czegól:ne sensacie tea.: 
tral111e, za.ś Oorr:kij z uśmie1chem wisprnmtna 
oieikiawy ·zaiste pnzy1k'lard ludzki·ego sprytu 
i rp·omvsŁowośd. · 

Delta. 

Pabjanirck;iej. ·· 

K!urs imstrrUJldmsiki Straży Ogi111i.owej ·Ochoitrnic:zej w· Brzezinach. Na zdję­
ciu uczestnicy kursu w. cp:;ie ćwiczeń. 
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ERNEST GEORGI. 

Wy, 1Pa1nowriie, czy,tającc t.e w:ie1rsze, bę­
dziecie myśleU, że pr.zerz;ucade kartki w.la.­
snego paimięt,ntka, bo niiernz przeżyliście ta­
kie sześć tygodni, o jakich będę ,opowiadać. 

Wy, piękne pa1n.ie, c'zyfając te wiersze, 
z gn,iewną imi1nką, :z gesrtem podziwu i nie­
zwwmien:ia odsumi,ecie je od siebie ·i .przej­
dz1ede na .i:n1ny temat. 

Mimo to zaczynam. 

Promień sł01ica! 

(IPie:rwszy 1ty1dzień). 

„..i zdaje mi s.ię, że 1pornz pierwszy :zlo­
ty promyk :s1lo11ca mzjaśnil moje mroczne 
żyde. p,o smutnej z·imie 1nareszcie uśmie­

ch.a się wj,o,sina. p,oznale1m „ją". „Orna" ma 
18 la1t, ma krótlm ost.rzyżone włosy i do~e­

czek w 1ewyim poUcz,fou. P1rzeimily ty,p ! A 
m~dra l Zna autmiów i dz.iefa, 111azwiska 
Shakespea.ra, .d'Anrnunzia ;i Molnara nie są 

jej by.najmniej ··obce. 
Woi.dzimy się ,oodzden:nie, bo chwile sa­

motillości są dziw1nje ·pmte. Jakże ma:lo 
'waż111y jest teatr, ik:siąż.ka 1i 1muzyka, gdy 
tk!o'Cha :s.ię kobietę. Nie są niicz.e.m! To też 
mój ahoiname.nt i0pewwy z .całą świadomo­
ścią odda lem ż.o.n:ie p,ortjeira. 

Żyję iw.ogóle tylk·o dla „.niej". „Ona" 
illazywa się Nin.i. Kaiidego r.a.nka 1przynoszę 
jej kwJa.ty {uw.ieibia róże) i• każdego wiieczo· 
ra kiupuję jej c.ze,Jwl.adę (,prze.pada za mle­
czna.). 

Oc:zyiwJśde ·oż;e1nię się z Ni1ni, ho ·czuję, 

że ją k·o,cha.m prawdziw.ie. I czuję, że om.a 
mnie !kocha„. Zawsze, gdy idaję je~ 1róże 

lub czeilwJa,dę, drnża.c .się, bierze je, z ku­
szą,cym uśmie:s:zk·i.em, mów.i acc: 

- Tyl.ko dlateg10, że fo od „ik,ogoś".„ 
To 'niebywa.la dziewczyi!1.a! 

Lekkie rŁachmurzenie. 

(iDmgi tydzień). 
Życ,ie je.st źle urządzone.„ !Mie:liśmy ima~ 

ł·e nic1p·orozumienie. Nini spóź,nia się ina 
wszy.stbe rra,nidkii. Początkowo .zinosdlem to, 
ale wreszcie łagodnie ją upomnialem. Wte„ 
dy odrazu wyhuchnęfa: 

- Jesit przecież kobietą i mężczyzna p·o­
wiin:ien ·czekać ... 

Nie. poruszę więcej .teg·o 1tema,tu. 

Prócz tego zw.róaile.m jej uwagę, żeby 

tyle nie pal:tta. ·Wte.dy obria.:zila s,ię i 1ośw1a<l~ 
czyila, że ima li8 Jat, a wjęc sama ·wie, co 
1r.oibić .i wogóle k.oń.czyf:a H1c,eum i 1p1ochoidzi 
z idob.r·ego .domu„. 

Tak, ona ,istotrnie ma 1dopie.rio 18 Jat i to 
wiele tlumai0zy. Trzeba ją trochę iwy;ch.o-­
wać, ioczywiścJ.e lll:ieZtnacZinie i ostrioż:n~e, 
aby ite~o nie .zauważyfa. 

Ni.estety N.i1ni ima aes21cze ik:Hka zl~ch 
pirzy.izwy:czaj.eń. Gdy jej .się .oo.ś 01p·o.w1iada, 
p1rze.rYWa, a s:ama mów1i inajczęściej o SWYch 
da1Wil1Y1ch ,p.rzyjadelach i ich 1podairwnilcaich. 
Jej uliUJhiOIIlY!l11 ;te.matem są :Sll'lfo:ie, .buciki 
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.kapelusze - gdybyż ·choć ,nie wymieini:a:la 
a:amz c·e.ny! Aie, jaik poWiiedz.i1aJem, ma 18 
lat„ O, zf,oty wieku 1podli0tJców! 

Znów świeci słońce. 

{Trzeci tyidzień). 

Nini us.p.01k1oila mnie. ifl.owi.eidztata, źe 
nasze drohne s.przec'Zk.i są tylk!o po1w,ieirz­
chowne - a naj1w.ażn.iejsze jest msze ży­

cfo duchowe. I ima ra:eię ! Zresztą, niema 
tak znów poważnych róitnk. N.aprzyklaid 
raz ,prosUa, żebym jej .coś pr!ZC·czyital. A•le 
gdy zacząfom czytać Byrnna, ipirzerwala i 
zapwponowała kino. Tmchę mi. by.Jo pir:zy­
krn, ale przedeż każ.da 1kohieita. musi .mieć 
kaprysy. 

Byliśmy 1też rnzem w teatrze. Ja raidz.i­
te.m .Peer Gy1nfa, .ale tN.ini wolafa coś we·sel­
szeg,o ,i W1ięcej .muzY'ki. Ma irację ! Żyde 
itrzeba brnć Je.k!foo1! Syliiśmy na opelJ'eke; 
co1prawida żadnego glębszego wiraże1111ia 1n:ie 
pozostaw.ia, ale Niini bawHa sdę wyśmienicie 
Ma św,ietir1y słuch. Przy 1kiola1cji rnudta 
wszystkie szlagi,ery. Orkie.stria w .restaura­
cji. .musfala .grać potp,o.urri - idalem -Im 10-

czyw,iśde za fo .. 

Nini ,byki. w śiwj.etnyim humorze 1i 1jad:ła 
uliubioną potirawę: majo.nez z htoma;ra. ·~ne­
stety 8 franków). {Ale 1cóż 1to s:z1lwidz·il) P10-
teim ohd1ala P·ić szampana. Uważałem, że 

t·o 1iroc·hę za duż,o ina jeden wieczór, ale 1na­
dąsata s:ię - .i ·Oc:zywii1śaie 1zamówHem g,o. 

Ży;ciie jest tak.ie krótkie! Ni1111i 1Umie żyć, 
shv,or.z.ona jest dla śwfaita. 

('Wra,cając do d1omu, ·oidp1oczęli.śmy na 
ta1w,oe w 1pa<r1ku. iNi1ni ·cafo1wafa mnie jaik 
szaolo1na, -i .zapewn:i.afa o swej mil1ości. Byta 
lekko wst.awiona li .mzk.os:zna). 

Słońce dalej świeci. 

i(Czwarty tydzień). 

Talk, t·o są .chwiile s·zazęśc:ia. ~·oMmy 
pięikne sp.acery, a sJ1oń·ce ,przygrz,e:wa. Na 
świede •w:iosna, w moijem s·eirou w,~os,na. Ni-
1ni wygląda pneślfoz1nie - umie s:ię ubi.e­
rać. Coprawda 1pi0t.r:zehowat1a 1nowy,ch pain­
tofl.i i <11oweg.o ka,pelus.za. K:upHeim jej. Na 
kos.tjum wi•oSe'nny, pow1i.edz.iala, że moż,e po­
czekać do Uil'10dzi1n (które są :za tyidzi·eń). 
Ach, gdyiby inie te •prneklęfo piem:iądze ! 

Na urodziny !Ni.ni we·zmę żaHcz:kę. Co~ 
prawda ii ja powini·ene.tn mieć n1owe uhra­
ni.e, ale Ni1ni twierdz.i, że· 1U męźczy1zny inie 
zwr.a.ca się itak uwagi. To prawda. Ka­
żę s,obJ.e ·Odpra.sować stare. 

Znala.złeim 1ailbum sztuk.i wfiósikiej za 25 
f.ra111ików. Szukałem tego oddawna. Ale Ni-

. ini uważa, że t·o 1by1lby hezse1ns101wny wy1da­
tek, i ijak poiprnsiimy ido mnie groino zna­
jomy1ch w 1dzień jej urndz:i,n, bar·dz'Iej pirny­

·da.dzą s.ię ptyitY gramofon.owe. Niini }es~ 
U!aprawdę ,praiktyoz1na. if(upimy 1naj1nowsze 
charles.tony. 

Szczęśliiwy iesfom, że maim mocrą Ni1ni. 
Trzy dinj jej 111ie wld.ziiafom, bo 1odiwiedzH ią 
kuzyrn z prowinc;i'i. TęsknHem s:z.alende ... 

Nastrój pochmurny.­
(Piąty tydzień). 

Znórw s1przeczk.i, kró.tnie, dąsy„. Ni1ni1 llłie 
:P:ozwafa s1obrie ni1c p1owiedzieć. Cza•sami tak 

jestem ro..zzfosz•cz1oil1Y, że wcale Jej widiziieć 
nie chcę. (1Widujemy s.ię ·z.resztą najwyżej 
rnz dzi,einnie, a k'Wliatów i .cze:lmlady już info 
Jrnpuję). 

Uwdziny ołJ.chodziHśmy ur·o.czyiśicie, :ale 
:ze s:ka:ndaiem. Otóż wz1ią,fem :za!l!iczkę 1i iku­
pHem Ni1ni ilwstjum, a wieczorem .zdrad:zi.L.1. 
mi jej pr·zyjadółka (zresztą uwcz.a dz~ie1w-
czy,na), że IN:in:i ima urndz:iny do,piern za diwa 

mies:ia.ce 1i kończy 25 fa1t. 
Być ta·k ,oszukanym! 
I ,ten kuzyin z 1IJ1wwi,ncj.i, 1t.o ·?daje s:ię wca­

le nie }est kuzy:n. 1Sprawdzę to jeszcze„. 
.„właściwie matm ijuż teg·o do.syć. Ni1ni 

e:iągle s.ie spófoia i bie1rze wtedy taiksówikę, 
którą ja 1P1a·cę. Kupuje cio.dz:i,eń w Jm1wfar111i 
25 pa1p.ier.osów, które też 1p:laco. A wie·czo-
1rem lubi 1p:ić foo,ni1ak - i ja z:nów pla·cę. Pie-
1rnięd1zy inie imam„ .. 

O, żyde 111j.e jest tak pJęikue ! 
.W każ.dym m:zje zbHża s1ię ikrry,zys. Goś 

się 1sfać musi. 
Po burzy. 

(S:zós1ty tydz,ień). 
Dz'ięki Bogu, sikończone. Nap.isaJem do 

:niej li.st, a ·01na 1odip1owliediziiafa. Czemuż wcze 
śniej u.ie w:iidzii.ałem tego 1charakte.ru pisma! 
A m1bogra.fja ! Pisze, że faik jest 1eipiej ;i ż.e 

wychodz~i zamąż za 1lmzy1111a :z prn1wi1ncH, a 
na pamiątkę min:i10111ych chwH za.chowuje aco­
stiium, :foapehtsz i ,pa.nt,ofolki... 

Bez·czelna ! 
Oczywikie odehrałem oid żo1ny JPmtJera 

ahona.ment oip.ernwy. J3yfem wczmaj wie­
czm.em na BuHe1rfly. Wspia1n.iate ! 

Osta;tn.ie sześć 1ty;g.odni są dla mnie za­
ga,dką. Bytfem chyba iotuimani·oiny„. 

.Jut1r.o !ku,puję siobie :n.owe ubra1nie i ·za­
da1t1ku.ię a!lbum s:z·tuik:ii w!oski·ej. 

Ac·h! - a po operz·e zawa.rf.e.m !Z1achwy­
cającą z,na,jomość. Na!zyrw,a się Lena -
pi'eriwsza iLena w majem żydiu. 1Ma jedwa~ 
his't•e ipukle .j zielo111e ,oczy. 

1Wyjątk.o:wa 11.iewla.sfa t 
'r talk dalej.„. 

Tłum. Ir. 

Bdgetita łfo1m i :Eidmunid łfoc.ker, niajpdęk· 
in.iejsza para artystó-:w ekira:noWYiCh, z1ably -

ś·nie w:k.rótce ina e1k<rnna1oh piołsikkh. 

Od.bito . w drukar_ni: „Kuriera Lódzkłego''~ 

DODA TEK NIEDZIELNY OO ,J(URJ.Elh\ tóDZKIBOO''. 

................. ----L!!:~I ......... --------,-----------· 

Dziatwa łódzka ·na wywczasach. 

Star1wnicm ł_,ódzkie~·o Komi1te1tt1 dla na'iihi.eidini·ejszych izmgani1z1ow:a111e zositaly w roku b!ieżącym he;21ne 1lwl1on1je ~et.nie -
z których ,k1or.zysta ofooło 2 1tysięicy dzlatwy ló1dzildoh s1zlkól pows.zeehny:ch. Na ,czele komHe1tu stioją J. E. iks. hisku1p d1r. Ty­
mien.ieie:ki, !p. w,ojcwoda J.as:zczo·łt, p. Kmat.oir Ow,if1ski, b. w.i1c·ewojewoda ty.s.z.foowsk1i, stariosita .R.że,wski ,i [111. Zdję.de maS:ze 

prze,ds:ta'WJ1a jedną z 1k1ol,01Tiiij łetnioh w Szad,ku, na wyiciecz.ce w le,sie. 
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